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Rząd robotniczy i w łościański
a 16-piątrowe przedsiębiorstwo

„Robotnik11 za pieniądze Landaua
Czwartkowy „Robotnik" w du

żym artykule nazwał Obóz Na
rodowo - Radykalny „pachołka
mi kapitału", chociaż Obóz w y
raźnie w deklaracji swojej po
wiedział, że dzisiejszy ustrój go 
spodarczy, będący źródłem w y
zysku mas pracujących, musi zo
stać obalony.

Ci, co znają nas blisko, w ie
dzą dobrze, że ani Obóz, ani 
„Sztafeta" nie posiada zasobów 
pieniężnych, lecz buduje swe 
powodzenie na bezpłatnej, ofiar 
nej pracy swych współpracow
ników.

Zato „Robotnik", wypisujący 
od lat w swych nagłówkach 
„Niech żyje rząd robotniczy i 
włościański!" kapitałem nie gar
dzi. Nie mówimy na wiatr. Kto 
r ie  wierzy, niech obejrzy do
kładnie ten sam czwartkowy nu
mer „Robotnika", w którym nas 
nazwano „pachołkami kapitału".

Oto na stronie 5 u gór\ z pra
wej strony roznostarło się w iel
kie. płatne ogłoszenie o walnem 
zgromadzeniu akcjonarjuszów 
Tow. Ubezpieczeń „Przezor
ność". Paręset złotych wpadło 
do kieszeni wydav ców.

Co to za towarzystwo akcyjne? 
Każdy warszawiak może łatwo 
się przekonać, niech tylko z pod 
redakcji „Robotnika" oójdzie 
kilkadziesiąt kroków na plac Na 
poleona. U jrzy nagle wielki dira- 
pacz chmur, jedyny gmach sze- 
snastooiętrowy w Warszawie. 
Oto właśnie „Przezorność” .

Jest to towarzystwo asekura
cyjne, założone p -zez wielki ka
pitał żvdowskt - angielski. Na 
czele stoi żydowski potentat fi- 
nasowy, p- Landau. Jest to roz- 
b >jniczy, wielki kapitał, wysysa
jący Polskę.

Teraz wiemy, z czego tyje „Ro 
botnik" i czyje pieniądze poma
gają mu ukazywać się na ulicach 
Warszawy. „Niech żyje rząd ro
botniczy i włościański" za pie
niądze wielkiego finansisty, p. 
Landa.ua i jego towarzyszy z to
warzystwa akcyjnego „Przezor
ność” . Socjalizm, walka z kapi
talizmem i... ogłaszanie szesna- 
stopiętrowego przedsiębiorstwa 
wielkiego kapitału. Oczywiście 
za dobre pieniądze.

A le  jak na tak nieszczerej wal- 
re z kapitałem wyjdą ci, w imię

których „Robotnik" chce prowa
dzić tę walkę? Jak wychodzą na 
takiej komedji robotnicy polscy?

Jedną ręką wygraża się kapi
talistom, a drugą wysuwa się 
ukradkiem w tył i,., bierze się od 
nich pieniądze. Oto na przykła
dzie ukazane braterstwo socja
lizmu z żydowskim kapitałem. A  
cały ten tajemniczy intetes od
bywa się kosztem skór / polskie
go robotnika.

Redakcja „Robotnika" znajdu
je się za blisko szesnastopiętro- 
wego gmachu p. Landaua.

Jak się ogier potkną ł o totalizatora
Nowy „kant” na forze

Niejednokrotnie już porusza
na przez nas sprawa wyścigów 
konnych —  stale narzuca nam 
nowe powody do zajmowapia się 
nią. Tor mokotowski zbyt już orno 
tany jest siecią intryg pomysło
wych kanciarzy, by mógł stać się 
podstawą hodowli koni, czy tere
nem rozwoju sportu jeździeckie
go. Po głośnych i ujawnionych 
kombinacjach z dyspozycjami 
jazdy i „dopingowania", przy
cichły na czas jakiś wieści o no
wych oszustwach. A le  w czasie 
ostatnich dni wyścigowych znów 
zaszło wiele wypadków, które 
możemy zakwalifikować jedynie 
jako nowe „cudy" zaaranżowane

dla wypompowania pieniędzy z 
kieszeni naiwnych.

Chodzi nam o przegraną w 
ostatnią środę ogiera Torino. Koń 
ten debiutując w tym roku wy
grał swój bieg w doskonałym 
czasie bo w 1 min. 39 sek. Jest 
to czas bardzo dobry, zaledwie 
o pół sek. gorszy od czasu Ber- 
sonowskiej Ersilji, która była 
uważana za rekordzistkę na tym 
dystansie. Nic też dziwnego, że 
w kilka dni później Torino idąc 
w jednym z biegów był bardzo 
mocnym faworytem publiczności, 
która liczyła, że po wygraniu już 
jednej gonitwy łatwo upora się 
ze swymi przeciwnikami. Tymcza

Polip
Zmowa kapitalistów

kartelowy niszczy
Patrząc na wysokie ceny nie

których towarów musimy sobie 
zadać pytanie dlaczego w Po l
sce jest teraz tak drogo.

Drożyzna polska ma swoje 
głębokie źródła w zorganizowa
nym wyzysku konsumenta przez 
kartele, które dzięki swojej sile 
i wyłącznemu stanowisku na ryn 
ku dyktują dowolne ceny.

Kartel stanowi olbrzymią zmo 
wę kapitalistów. Rekiny utytu
łowane i nieutytułowane obok 
rekinów żydowskich zawierają 
umowę między sobą, dotyczącą 
eksploatacji rynku wewnętrzne
go i wyzyskania go do ostatnich 
możliwości.

Pisaliśmy już o kartelu cukro 
wym. gdzie siedzą różni panowie 
z tytułami lub bez obok żydów 
i pompują ze społeczeństwa cięż 
ko zarobiony grosz.

Mamy tam Lubomirskich, Ra
dziwiłłów, Potockich, Tarnow

skich, Mycielskich, Zamoyskich,! wysokich cen i hamowanie roz- 
Sapiehów, Zaglenicznycłp Psar- ibudowy przemysłu, skutkiem
skich, Watraszewskich, Troniew 
skich obok różnych żydów Szar- 
skich, Aschkenazych, Morgen
sternów, Rabinowiczów, Golodet 

Ehrenfestów, Eljaszów Le-zow,
szczyńskich i wielu, wielu in
nych.

Mieliśmy do niedawna kartel 
cementowy rozwiązany przez sąd 
za sztuczne utrzymywanie zbyt

było mało

Polskę
nieomal wszędzie siedzi), Szpil- 
foglów, Szereszewskich i innych.

Mamy kartel naftowy i tu znów 
obciążenia różne kartelowe do
prowadzające do wysokich cen i 
wyzysku.

Tu znów nazwiska Aschkena
zych, Tarnowskich, Weintrau- 
bów, Niezabitowskich, Potockich, 
Sussmanów, Danglów świadczą 

nazwiska Liebermanów, ks. Pies- o zgodnej współpracy polskich i 
sów (książę Pszczyński, który

czego cementu 
był drogi.

Dalej idzie kartel drożdżowy 
znowu zorganizowany wyzysk., 
śrubowanie cen i wykorzysty
wanie w. całej pełni swego w y
łącznego stanowiska.

Spotykamy w drożdżowniach

Nareszcie wyjeżdża na śmietnik
m atnie ch w ile  ko nferenc ji „ ro z b ro je n io w e j"

Mussolini buduje potęgą Italji
rozbudowa wogennel floty włoskie!

RZYM, (PAT). Medjolański 
^.Popolo dJtalia" ogłasza artykuł 
wstępny p. t. „Konieczność życio 
wa", w którym uzasadnia potrze 
bę budowy nowych wielkich o- 
krętów linjowych, zgodnie z za
powiedzią, uczynioną przez Mus- 
soliniego w mowie, wygłoszonej 
26 maja. Dziennik mediolański 
przypomina, że Włochy, budując 
nowe wo jenne okręty linjowe. za 
mierzają wykorzystać 70 tysięcy 
tonnażu. przyznanego im przez 
traktat waszyngtoński. Następ
nie dziennik medjolański wyka

zuje, że budowa tych okrętów u- 
zasadniona jest zarówno ze 
względu na wojenne znaczenie 
dużych jednostek, jak i na szcze
gólne potrzeby bezpieczeństwa 
Włoch, związane z ich sytuacją 
geograficzną. Marynarka włoska
—  konkluduje „Popolo d‘Italia“
—  musi nietylko bronić swego 
autorytetu na morzu Śródziem- 
nem, lecz strzec również komu
nikacji handlowej z odległemi 
krajami, a przedewszystkiem za 
pewnić wolność, niepodległość i 
życie narodowi włoskiemu.

3 miliardy franków
na zbrojenia Francji

PARYŻ, (ATE), 1.6. Komisja
finansowa Izby Deputowanych 
obradowała dziś nad sprawą kre 
dytów dodatkowych na cele o- 
brony narodowej w wysokości 
fi miljardów franków Uchwalo
no utworzyć specjalną komisję 
śledczą dla zbadania sprawy 
przekroczeń budżetu fortyfika- 
cvj granicznych Minister lotni
ctwa generał Denain oświadczył, 
że suma 940 miljonów franków, 
przeznaczona na rozbudowę lot

nictwa, stanowi najmniejszą 
kwotę potrzebną na ten cel. Mi
nister omówił rolę lotnictwa w 
przyszłej wojnie i podkreślił, że 
lotnictwo francuskie nie może 
być słabsze od lotnictwa innych 
państw W e wtorek minister ma
rynarki wojennej Pietri przed 
stawi komisji postulaty swego 
ministerstwa, które postawiło 
wniosek o przyznanie 825 miljo 
nów franków na rozbudowę ma 
rynarki.

LO NDYN, (PAT). „Daily Te- 
legraph" zamieszcza następujące 
oświadczenie Hendersona: „W  
ciągu 2 i pół lat mojej prezyden 
tury nigdy nie byłem usposobio
ny tak pesymistycznie co do moż 
Iiwości osiągnięcia rezultatów i 
nie patrzyłem tak czarno w przy 
szłość, jak obecnie. Miałem na
dzieję, że Komisja Główna zbie
rze się znowu popołudniu, aby 
kontynuować dyskusję. Dotąd 
nie mam jednak mówców zapisa 
nych nawet i na jutrzejsze posie 
dzenie".

W  rozmowie z koresponden
tem Reutera Henderson dodał 
jeszcze: „O ile nie nastąpi szyb
ka zmiana, sytuacja stanie się 
beznadziejna. Poszczególne dele 
gacje wykazują największą rezer 
wę i dyskusje mogą zakończyć 
się na następnem posiedzeniu 
Komisji Głównej".

Z racji powyższych oświad
czeń Hendersona, jak również 
na podstawie pesymistycznej o- 
ceny Edena, wyrażonej wczoraj 
wieczorem przez radjo, więk
szość dzienników angielskich 
przypuszcza, że obecna Konfe-

Tak więc komedja genewska, 
zaaranżowana przez żydostwo i 
masonerję, kończy się generalną 
klapą. Narody zaczynają rozu
mieć, że tylko dobrze wyostrzo
ny bagnet w  ręku zdrowego mo
ralnie żołnierza może nakazać 
respekt wobec cudzych granic, 
rencja Rozbrojeniowa będzie dzi 
siaj zlikwidowana.

Co na to Konferencja 
Rozbrojeniowa?

Niem cy na n ią g w iżd żą
BERLIN, (ATE). 1.6. W  dniu 

30 czerwca nastąpi w porcie wo
jennym Wilhelmshafen spuszczę 
nie na wodę nowego krążownika 
o pojemności 10.000 ton. Krążow 
nik ten, nazwa którego nie jest 
dotychczas jeszcze ustalona, na
leży do tego samego typu co krą 
ż.ownik „Deutschland" i „Admi
rał Scheer". Uzbrojenie krążow 
nika składa się z 6-ciu armat 28 
cm. Krążownik wyposażony jest 
w motory Diesla o dużej sile. 
Wieże strzelnicze statku otrzy
mały nazwy „Hitler" i „Hinden- 
burg".

Plebiscyt w  Saarze
*83 stycznia 1935 r.

P A R Y  Ż (P  A T .). Roko wani r 
genewskie prowadzone r iie iz y  
Francją a Niemcami w sprawie 
plebiscytu na obszarze Saary, do
prowadziły do porozumienia. Ter 
min plebiscytu oznaczono na 
dzień 13 stycznia 1935 r, Oby
watele Saary biorący udział w

głosowaniu lub wstrzymujący się 
od głosowania, będlą całkowicie 
zabezpieczeni przed wszelkiego 
rodzaju represjami w związku z 
ich stanowiskiem w czasie plebi
scytu lub ich stosunkiem do N ie
miec przed plebiscytem.

żydowskich rekinów kapitalisty 
cznych.

Kartel węglowy ta sama histor- 
ja i podobne nazwiska. Kartel hut 
żelaznych —  to samo.

I cały szereg innych, których 
liczba dochodzi do sześćdziesię
ciu.

Przemysł polski skartelizowa- 
ny stanowi rodzaj wielkiego poli
pa, wysysającego życie gospodar
cze i żywotne soki z całego społe
czeństwa.

W idzimy z tego, że kapitaliści 
wszędzie tam, gdzie zdołają się 
zorganizować uprawiają bez
względny wyzysk, prowadząc z 
punktu widzenia społecznego in
teresy szkodliwe w sposób ra
bunkowy.

sem faworyt przegrał ten bieg 
bezkonkurencyjnie do klaczy Bi- 
bi Hanum zajmując w tej gonit
wie ostatnie piąte miejsce. Nie 
przeczymy, że Bibi Hanum mo
gła tę gonitwę wygrać, ale koń 
robiący czas o 1 sekundę lepszy 
od czasu zwyciężczyni mógł przy 
najmniej być w walce a nie prze- 
cwałować całego dystansu na 
ostatniem miejscu. To właśnie 
wydiaje się nam bardzo dziwne. 
Jeżeli koń ten był wyraźnie nie
dysponowany, to dlaczego staj
nia p. Kurnatowskiego wysłała 
na start swego pupila, który na
raził na straty liczne rzeszę tota- 
lizatorowiczów. Nie dla wszyst
kich widocznie porażka tego 
ogiera była niespodzianką, gdyż 
za zwyciężczynię płacono tylko 
31,50 za 5 w totalizatorze zwy
czajnym, a 15 w totalizatorze 
francuskim.

Powtarza się ta sama historja, 
która była niedawno z Szarfą, za 
którą po wygraniu od ogólnych 
faworytów Egona i Izbora wy
płacono tak stosunkowo mato.

Naszem zdaniem Towarzystwo 
powinnoby apelować do właści
cieli stajen, ażeby nie puszczali 
koni, które nie są należycie przy 
gotowane. W  ostatnich czasach 
zdarza się to dość często. Kilka 
dni temu miało to miejsce z H e
lem, który będąc bardzo mocno 
grany nie zajął żadlnego miejśca. 
Takie wysyłanie koni nie po na
grody, a jedynie na wabia dla gra 
czy są naszem zdaniem jedno
znaczne z zatrzymywaniem czy 
też umyślnem niewyjeżdżaniem 
w  wyścigu.

Jeszcze jedną osobliwością 
naszego toru są sztopery do mie
rzenia czasu. W  ostatnich dniach 
wszystkie wykazują czasy tak 
fantastycznie dobre, że nie zdają 
się nam one być prawdziwe W y 
starczy przypomnieć czas Jawo- 
ra który podobno przeszedł 1800 
metrów w 1 m. 51 i pół sek..

Stanowczo, mało zachęcające 
są wieś.ci, dochodzące do nas z 
Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce!

Wielka rewja floty amerykańskiej
w porcie Nowego Jorku

N O W Y  JORK, (PAT). W  por
cie nowojorskim odbyła się ol
brzymia rewja floty amerykań
skiej, której przyglądał się prezy 
dent Stanów Zjednoczonych Roo 
sevelt, attaches wojskowi: angiel 
ski, francuski, włoski, sowiecki, 
japoński i niemiecki oraz olbrzy 
mie tłumy publiczności. Dac*'y

wszystkich drapaczy chmur były 
zapełnione tłumami ciekawych. 
Prasa amerykańska pisze, iż re 
wji przyglądał się „cały nowy 
Nowy Jork".

Po rewji na. ulicach Nowego 
Jorku było pełno marynarzy, o- 
wacyjnie witanych przez lud
ność.

Ekspedycja Sven Hedina
w starciu z wo|skami gen. Nar

SZTOKHOLM, (PAT). Znany 
podróżnik Sven Hedin, który od 
października stoi na czele ekspe 
dycji mającej za zadanie wyty
czenie drogi dla przejazdu auto 
karów przez Azję doznał szeregu 
przygód po przybyciu do strefy, 
gdzie toczyły się walki między 
wojskami prowincji Sin Kiang 
a żołnierzami zbuntowanego ge
nerała Maa. Żołnierze gen. Maa 
strzelali kilkakrotnie do człon

ków ekspedycji, w końcu zaś w  
miejscowości Korla Sven Hedin 
wzięty został do niewoli, jego zaś 
4 samochody wraz i  szoferami 
zarekwirowane zostały do użyt
ku wojskowego Dopiero po świę 
tach Wielkanocy, gdy rozbito 
wojska gen Maa. Sven Hedin o- 
raz inni członkowie ekspedycji 
odzyskali wolność i mogli udać 
się w dalszą podróż.

N a j l e p s z ą  o b r o n ą  j e s t  a t a k
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Kubeł zimnei wody
„Dekada Akademicka (jest ta

kie pismo czytywane przez kilka 
naście osób) zorganizowała pu
bliczna dyskusję na temat „Mał
żeństw koleżeńskich". Sala peł
na żydów i żydówek rozpalonych 
sensacyjnym tematem. Dyskuto
wano, czy należy wprowadzić w 
Polsce, proponowane p^zez Lind 
say‘a koleżeńskie małżeństwa na 
próbę.

Stwierdzono, że kwestja ta 
jest niezmiernie aktualna i że 
należy ją ostatecznie rozstrzy
gnąć. Niewątpliw ie, że będzie roz 
strzygnięta. Ale w stosunku do 
Polaków stanowczo negatywnie. 
Żydzi zrobią, jak uważają’ mie
sięczne, tygodniowe, jednodnio
we małżeństwa na próbę. W  tej 
dziedzinie pozostawimy im swo
bodę.

A członkom redakcji „Deka
dy" radzimy, żeby dla ochłodze
nia namiętności wylała sobie ku 
bet zimnej wody na głowę, albo 
kładli na noc mokre skarpetki. 
To świetny sposób, który pozwo 
li im przeczekać spokojnie okres 
dochodzenia do rozumu.

Nietakt p. Barthou
W  drzemiącą spokojnie i siel

sko Genewę uderzył grom. Grom 
wstrząsnął posadami pałaeu, 
wzburzył modrą toń Lemanu. 
Rozszedł się potem echem po 
świecie, poruszając, zwłaszcza 
Angłję. Co się stało? Co przer
wało ciąg bankietów i obiadów?

Zamieszanie to sprawił dobro
duszny delegat Francji min. 
Barthou, który w ostry sposób 
wystąpił przeciwko delegatowi 
Anglji min. Simonowi. Rzecz w7 
Genewie niespotykana. Nietakt. 
Shoking. Ale co z tego? Sprosto 
wania, tłumaczenia, łagodzenia.

Drzemki genewskiej nic nie 
przerw ie. To był tylko nieprzy
jemny sen po zbyt obfitej kola
cji.

o  m i a s t a  b a r w
N a B o że  C ia ło  d o  Ł o w ic z a ...

Dworzec Gdański —  na pero
nie stoi długi pociąg osobowy.

Jedziemy na Boże Ciało do Ło 
wicza!

Ludzie śpieszą.
W idzę mundiury 0. N. R,
Siedzący w przedziałach czy

tają gazety. Często, gęsto widzę 
w rękach „Sztafetę' —  ci, któ
rzy ją mają witają się z sympat- 
ją; za chwilę są dobrymi znajo
mymi.

Pociąg ruszył —  jedziemy. Je- 
dzie się zwyczajnie —  jak zaw
sze się jedzie przepełnionym po 
ciągiem.

Wysiadamy w Łowiczu. W i
dać, że oczekują tu dużego napły 
wu gości. Pod ścianą stoi z czer
woną opaską „informator". Tak 
—  mówi —  przygotowaliśmy się. 
W  zeszłym roku wody w mieście 
zabrakło. Takie tłumy do nas 
zjeżdżają.

—  A le, niestety, raz na rok...
—  Cóż robić, Łowicz zamiera.
—  Rzeczywiście to miasto za

miera. Kiedyś, —  informuje nas 
jeden z miłych „Tubylców” —  w 
dawnej Polsce Łowicz miał mo
nopol na zaopatrzenie Warsza
wy w piwo; dziś ostatni browar 
zbankrutował.

Do niedawna zresztą Łowicz 
słynął z wielkich jarmarków je
siennych. Zjeżdżali się kupcy z 
głębi Rosji, z Syberji... W szyst
kie stajnie, sklepy, mieszkania —  
wszystko było wynajęte. Jar
mark taki trwał po trzy tygodnie.

—  A  dziś?
—  Dziś pozostał cień dawnej 

chwały...
*

Zwiedzam muzeum.
Jest tu dział archeologiczny i 

regjonalny. Oba zgromadzone 
pracą entuzjastów —  którzy nie 
zczędzili grosza i tr-ij4p na zbie

ranie „wszelkiej starzyzny” .

Po dziale etnograficznym cpro 
wadza nas sama jego twórczyni 
p. Chmielińska. Starsza kobieta, 
ale... ile u niej entuzjazmu. Dłu
go nie zapomnę iście młodzień
czego jej zapału.

—  Tak, proszę panów, rozwi
jał się strój łowicki. Od prostych 
na granatowo farbowanych por
tek parcianych —  do dzisiejszych 
„pasioków", część powiatu, gmi
na Złaków i sąsiedinie nosi białe 
sukmany i barwne pasiaki —  dru 
ga część ubiera się na czarno i 
nosi czarne sukmany.

—  Czy jeszcze nosi?
—  Niestety, strój książacki za

nika, —  w głosie p. Chmieliń
skiej bezmi żal —  kobiety trzy
mają się stroju, bo szanują tra
dycję. A  przytem strój to pięk
ny. A le  mężczyźni... już tylko sta 
r z v  gospodarze chodzą po księ- 
żacku.

Oglądamy dalej fałdowane z

tyłu spencery z rękawami i lej- 
biki bez rękawów; zarzucone już 
jako nakrycie głowy świnioryj- 
1*1, kapuzdry i półkapuzdry. Księ- 
żacki pięknie przybrany „kape- 
lus" z czarnej słomy niestety 
już stanowi rzadkość.

Szczególny entuzjazm budzi 
chałupa. W  muzeum stoi praw
dziwa chałupa, na obraz i podo
bieństwo takich, z jakich składa 
się wieś księżacka. A  więc cha
łupa malowana w kwiaty na nie- 
bieskiem tle, wewnątrz cała ko
lorowa, obwieszana wycinanka
mi, pełna barwnych poduszek.

W  porządnej księżaokiej cha
łupie meble okiennice, nawet 
drzwi są rzeźbione i barwione.

Możnaby godzinami oglądać 
te piękne hafty i wycinanki; owe 
przebogate zarękawki, „stony" 
i koszule... ale „kotłów bicie1' wy 
wołu je mię na ulicę.

Idzie procesja.

„ N a je m n ic y
„C yrko w cy" p rzedm io tem  d rw in  „R o b o tn ika "

Wszystko to |ui było
Wszystko to już było, aż do 

znudzenia. Te zwycięstwa czer
wonego frontu, te okrzyki za
chwytu, ta orgja uciechy. Ciągłe 
zwycięstwa, ustawiczne triumfy, 
poprostu droga usłana różami.

A mimo wszystko, mimo tych 
„zwycięstw", tak rozreklamowa 
nych sukcesów, marksiści prze
grali. Tak było we Włoszech, tak 
było w Niemczech. Sprowoko
wali krwawe awantury, pchnęli 
robotnika na ulicę, a potem bra 
li solidne lanie i musieli wiać.

Nasi domorośli „spece" od re 
wolucji reklamują swoje „zwy
cięstwa”.

Jedno z pisemek socjalistycz
nych tak opisało awantury 
czwartkowe:

„W  Alejach Ujazdowskich, 
gdzie panicze endeccy urządzają 
swoje spacery, 200 zgórą mło
dych TUR-owców, w niewiel
kich grupach atakowało hitle
rowców. Plonem „polowania" 
było około 50 klap z mieczyka-

Wieś pochłonięta 
przez ziemię

PESZĄ  W A R  (PA T .). Wieś 
fgańska, składająca się ze 150 

domostw zniknęła całkowicie 
podczas niezwykłego trzęsienia 
ziemi, wprost pochłonięta zosta
ła przez ziemię. Niezwvk 
fenomen poprzedziły ulewne de
szcze i grzmoty podziemne, co 
ostrzegło mieszkańców wsi przed 
grożącem niebezpieczeństwem, 
'.ak, że zdołali oni w porę opu
ścić zagrożoną miejscowość. W  
katastrofie zginął jedynie inwen 
tarz żywy i martwy.

mi. Trwało to od godz. 11.30 do 
2-giej po poł. O tej porze zanie
pokojeni hitlerowcy chcieli przy 
puścić w większej liczbie szturm 
na naszych towarzyszy, —  któ
rych jednak... już nie było. „Od
waga" przyszła za późno i skoń 
czyła się rejteradą".

Tak. Towarzyszów już nie by 
ło. Odwaga jakoś przeszła —  i 
jak pisze szmatka socjalistyczna 
—  skończyła się rejteradą, skoro 
bandę ponad dwustu mężnych 
turowców zaatakowała grupa O- 
bozowców.

Szanowni panowie trochę pjze 
sadzacie. Semici mają do tego 
wrodzoną skłonność. Jeszcze jed 
no. Przypomnijcie sobie, jak w a
sze bojówki były rozpraszane i 
rozpędzane wieczorem przez 
grupy Obozowców, i jaka smut
na przygoda spotkała towarzy
sza, który próbował z grupą in
nych zaatakować okna lokalu 
„Sztafety".

Dziwna się wydaje podana 
przez was wiadomość:
„Podczas procesji Bożego Ciała 

pobito jednego „sztafetowca", na 
Chłodnej, a drugiego na rogu Że 
laznej i Leszno".

Dziwna, ta wiadomość tem- 
bardziej jeszcze, że kierowni
ctwo O. N. R. poleciło członkom, 
aby w dniu Święta Bożego Ciała 
unikali jakichkolwiek zajść.

Pachołki żydowskie nie potra
fiły uszanować tego święta. Spro 
wokowały nas. Byliśmy zmusze
ni położyć kres awanturom, roz 
prószyć i rozbić bandy. A że do 
stało się poniektórym —  to trud 
no.

„Robotnik" omawiając wypad 
ki na ulicy Wolskiej pisze: 

„NAJEM NICY O. N. R.
Opowiadają, że wśród areszto

wanych we wtorek „bojowców" 
O. N. R„ większość rekrutuje się 
z pośród mieszkańców „Cyrku", 
wynajętych specjalnie do urzą
dzenia „pogromu" socjalistów.

Najemnym „bojowcom" pani- 
czykowski sztab O. N. R. miał 
płacić dniówkę po 5 zł. dziennie"

W  wzmiance tej uderzającemi 
są nie tyle kłamstwa panów z 
„Robotnika", ile ich specyficzny, 
tak dla ich sposobu myślenia 
właściwy sposób podejścia do 
prawdziwej nędzy ludzkiej.

Nie to jest ciekawe, że zarzuca 
się ludziom najbardziej ideowym  
branie dniówki... za obronę 
przed napaścią.

Nie to zwraca uwagę, że wśród

aresztowanych nie było wcale 
mieszkańców „Cyrku", których 
widzi „Robotnik". Ciekawym  
jest natomiast szydzący ton 
przyjmowany przez „towarzy
szy" nabok z torów w stosunku 
do najbardziej pokrzywdzonych 
przez los ludzi.

Dla nas dawno jest rzeczą jas 
ną, że „towarzyszem" może być 
dla p. Niedziałkowskiego czy 
Gotlieba co najwyżej majster fa 
bryczny na dobrej posadzie, ma 
szerujący regularnie rok w rok 
w dzień pierwszego maja i wra 
cający rok w  roku na dobry o- 
biad po tej przechadzce.

Polacy cierpiący nędzę, naj
bardziej potrzebujący po.prawy 
losu, są dla nich najemnikami, 
gotowymi sprzedać się za miskę 
soczewicy. Można z nich kpić... 
lecz tylko do czasu panowie.

Na przedzie krzyż i latarnie...
Dwu gospodarzy w czarnych 

sukmanach niesie kocioł —  wiel
ki bęben z uszami do trzymania, 
po jednej stronie obciągnięty 
skórą.

Siwy, dostojny chłop —  bęb
ni.

Za nimi... Trudno opisać wra
żenia. Czy się łąki ruszyły, by 
iść przed Przynajświętszym? czy 
barwy tęczowe zeszły z tęczy?

Nie podejmuję się oddać pió
rem tego nawału barw i rozkwit
łych na chustach dziewmh (a 
każda wieś ma różne chusty) —  
na wełniakach i przemyślnie haf
towanych „stonach". A  trzeba 
wiedzieć, że taki stan —  to dzie
ło natchnienia artystki, która „z 
własnego umysłu" te hafty „na
rządziła".

M ija nas korowód dlziewczątek. 
Jasnowłose maleństwa —  w weł
niakach. L ilje  niosą w piąstkach.

Teraz chylą się głow/ przed 
Panem Jezusem.

Za księdzem znów ciągnie nie
przeliczony, barwny tłum. W y 
pełnia szary rynek po brzegi, za
lewa szarzyznę miejskich kamie 
ni.

Ludzie się modlą.
Wszędzie barwy, barwy, bar

wy...
I jakże tu wyjeżdżać z tego 

miasta barw...

R E P E R T U A R
T E A T R Y

TEATR  W IE LK I: Dziś premjera ko* 
medji muzycznej Leliara „Giuditta".

1EAIH NARODOWY Dzis komedja 
Scribe'a „Szklanka wody".

TEATR POLSKI Dziś i jutro dramat 
Rostworowskiego „Kallgula" z Juno
szą Stępowskim

TEATR NOW Y: Dziś komedja A* 
charda „M lgo".

TEATR LETNI: Dziś komedja mu
zyczna „Domek z kart" z Malicką 1 
Maszvńskim

TEATR MAŁY Dziś I jutro kome
dja sowiecka „Cudze dziecko".

KAMERALNY: Dziś I jutro „W  ma* 
tym domku" Rittnera z Adwentowi
czem

 O---------

RADJO
Sobota, dnia 2 czerwca.

7.00 Pocz. aud. 12.05 Konc. zesp. 
jazz. W. Wilkosza. 15.20 Chw. strzel.
15.35 Chw. lotn i gaz. 15.40 Audycja 
dla chorych. 16.05 Odcz w j. uki.: 
Ukr. nauka ekon. — E. Głowiński. 
16.20 Lekcja j. franc. (kurs średni).
16.35 Konc. ork. symf. P. R. i T. Łu- 
czaja (bas). 17.15 Odcz. dla matur*. 
(Polska wspótcz.): Konsolidacja we*
wnętrzna i jej objawy w poszczegól
nych dziedzinach narodu i państwa —■ 
J. Dąbrowski. 17.35 Reportaż: Jak
powstaje parowóz — J. Kilarski. ( Tr. 
z Pozn.). 18.00 Tr. naboż. z Ostrej 8 -a 
my w Wilnie. 19.25 Recytacje poezyj. 
20.00 Konc. Chopinowski — H Sztomp 
ka. W  progr. Sonata b-m. i 2 mazurki 
(As-d. op. 41 i b-m op. 24! 20.30 1 r. z 
Madrytu fragmentu międzynar. koncer
tu muz. hiszpańskiej w wyk ork. Fil- 
harm. madryckiej. W  progr. J. Turina 
Sinfonia Sevi!lana i M. De Falia epi
zod z „Don Kicliota z Manchy"
Skrz. poczt, techn. 21.45 Muz.
(pł.). 21.55 Przemów, o „Święcie Mu
rza" —  dyr. Czerwiński. 22.00 Aud. re- 
gjonalna z Poznania. 23.05 Muz. łan* 
z dane. Oaza. 24.00 Koniec aud.

C Z Y T E L N I C Y  M A J A  GŁOS

Jeźdźcy francuscy i niem ieccy

Składają hołd Nieznanemu Żołnierzowi

Stosunki gospodarcze z Francją
Glos publicysty francuskiego

PA R Y Ż  1.6. Dziennikarz fran
cuski Bresse z „Eve Nouvelle" 
zwraca słuszną uwagę na konie
czność rozciągnięcia sojuszu i na 
sprawy gospodarcze, gdyż dziś 
polityka w dużym stopniu zale
ży od właściwego rozwiązania 
bwestyj ekonomicznych. Bresse 
wskazuje, że wymiana towarowa 
między Polską a Francją dale
ka jest od rozmiarów, które mo

głaby przyjąć. W inę ponosi tu sy 
stem kontyngentowy Francji, któ 
ry najmocniej dotknął polsk;,e to 
wary. Autor francuski na zakoń
czenie potępia praktyki admini
stracji francuskiej, wydalającej 
polskich górników. Incydenty te
go rodzaju mogą popsuć współ
pracę między dwoma krajami —  
kończy Bresse,

W A R S Z A W A  (P A T .). Dziś 
członkowie ekipy francuskiej, 
p rzybyli na V I I  Międzynarodowe 
zawody konne, złożyli wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza.

Przed gmachem Sztabu G łó
wnego ustawiła się kompan- 
ja 30 p. p. S. K. z chorąg
wią i orkiestrą. Przed grobem 
Nieznanego Żołnierza płonęły 
znicze. W  chwili wejścia na plac 
attache wojskowego Francji gen.

 O--------

Antysemityzm
e m ig ra n tó w  ro sy jske ih
Onegdajszy „Hajnt" donosi z 

niesmakiem:
„Na Senatorskiej 17 znajduje się ro

syjskie dramatyczne studjo pod kierów 
r.ictwem b. artysty Stanisławowskiej 
trupy p. Wasiliewa Sikiewicza. Obec
nie wystawia studjo sowiecką sztukę 
„Cudze dziecko". („Dos fremd Kind“ ).
Reżyser, rosyjski emigrant, nawet na 
wygnaniu nie zapomniał dodać do tej 
sztuki trochę antysemityzmu, który mu 
pozostał z carskiej Rosji. Zrobił on jed 
ną drobnostkę: wszystkie wstrętne ty
py, które występują w komedji noszą 
żydowskie nazwiska

„Trochę rosyjskich emigrantów, któ 
rzy oglądali sztukę, gorąco oklaskiwali 
Okazuje się, że to jest niesłety ich je 
dyna pociecha na wygnaniu; nie 
mogąc zrobić nowego rosyjskiego wład 
cy, czynią porachunki z żydami, któ
rych sami sobie stworzyli".

Trudno się chyba dziwić rosyj 
skim emigrantom, że doświad
czywszy rządów Trockich i Ap- 
felbaumów, nie idealizują żydów 
w swych sztukach.

 o -------

Liopman, Rosentba! et Co.
Do Polski przybywa jeden z 

kierowników holenderskiego do
mu Bankowego Lippmann, Ro- 
senthal et Co., p. Ful.

Wiadomość tę podała „Iskra".
Ciekawi jesteśmy po co przy

bywa p. Fuld. przedstawiciel fir
my, co do której mamy wątpli- wadzały 
wości czy jest holenderska.

d'Arboneau oraz członków eki
py francuskiej z szefem jej płk. 
Decarpentry, orkiestra odegrała 
hymn narodowy francuski.

Podczas składania wieńca na 
Grobie Nieznanego Żołnierza 
orkiestra odegrała hymn narodo
wy polski a następnie hymn fran 
cuski. Gen. d'Arboneau oraz 
członkowie ekipy francuskiej wpi 
sali się do księgi pamiątkowej.

W A R S Z A W A  (P A T .). Dziś
ekipa niemiecka, biorąca udział 
w V II  Międzynarodowych Zawo
dach Konnych w Warszawie, zło 
żyła wieniec na Grobie Nieznane 
go Żołnierza.

Asystę wojskową pełniła kom
pan ja honorowa 30 p. p. S. K. z 
chorągwią i orkiestrą.

W  chwili przybycia członków 
ekipy niemieckiej orkiestra ode
grała hymn niemiecki.

Po złożeniu wieńca, attache 
wojskowy Niemiec gen. Schin
dler, komendant szkoły kawalerji 
w Hanoverze gen. Dalwigh oraz, 
członkowie ekipy niemieckiej z 
płk. bar. von Waldenfelsem wpi
sali się do księgi pamiątkowej. 
Podczas składania wieńca, orkie 
stra odegrała hymn narodowy poi 
ski a następnie niemiecki.

Tajemnicze znikniecie
pasażera

H AM B U R G  (P A T .). Przyby
ły  tu z Brazyłji okręt „Generał 
Osorio" zameldował, że w  okoli
cy wysp Borkun i Norderney 
znikł z pokładu pasażer I I I  kl., 
Polak - reemigrant Roman Sen- 
tura, który wsiadł na okręt w 
Pernambuco. Przypuszczają, że 
skoczył w zamiarze samobójczym 
do morza i utonął. Okręt „Gene
rał Osorio", jak również zawia
domione iskrowo pobliskie stat
ki przez dwie godziny przepro- 

bezskuteczne poszuki
wania.

Panowie z Wareckiej rozejść się!
Szanowny Tanie Redaktorze!
W e wczorajszym numerze „Sztafety" 

wyczytałem kopję ulotki PPS. CKW . i 
jako Polak —  robotnik z krwt t kości
—  poczułem się boleśnie dotknięty je j 
obelżywą treścią pod adresem O. N. R.
—  to jest rdzennych Polaków ł robot
ników skupionych pod tym znakiem, a 
zatem, proszę Cię, Szanowny Redakto 
rze —  nie odmów miejsca na łamach 
szpalt „Sztafety" na moją odpowiedź.

Czołemt
W ł. Z.

Oto, Jaką odpowiedź daje socjalistom 
robotnik —  Polak!

Dość frazesów, czczych haseł, obłudy 
i tumanienia polskiego chłopa 1 robot 
nlka! W  tmlę dobra W ielk iej Polski 
I Proletarjatu polskiego —  zaprzestań 
cte walk bratobójczych, gdyż to nic 
ratuje Waszej egzystencji, a tylko 
przyśpiesza rozwalenie się w gruzy i 
tak już spróchniałego fundamentu pod 
waszemi stopami! ,

Bezczelni! Polaków walczących o 
swoje prawa w Polsce, 1 o polskość 
W ielk iej Polski 1 ducha Narodu pol
skiego —  śmiecie nazwać bandytami, 
huliganami, zbirami i t. p„ jedynie za 
to, że poczuli stę Polakami t nic dają 
się wam nadal prowadzić na żydow

skim pasku! Prolelarjat 1 cały Naród 
polski ma dość waszej opiekł pod 
którą zubożał, żyje w osłateczncj nę
dzy i ginie śmiercią głodową! Wszyst
ko to wam zawdzięcza, a wy swobod
nie rozpieracie się w fotelach na W a
reckiej 1 „radzicie". Radzicie jak się o- 
bronlć i jak się ratować! —  lecz darem 

nte!
Miast urządzać napady bandyckie, 

zwoływać wiece t zebrania, buntować 
jeszcze mato świadomych robotników 
—  Polaków —  przeciw robotnikom — 
Polakom. Panowie, radzę Wam, ro

zejść stę!
My, zwolennicy znaku O. N  .R.-u t 

„Sztafety" nie ulękniemy *1? waszych 
pogróżek —  naodwrót, hartuje to w 
nas młodych ducha t pod *yra *nakiem 
masowo, karnie I posłusznie skupieni 
kroczymy śmiało naprzód w Imię do
bra ukochanej nam W ielk iej Polskt, 
w Imię dobrą Narodu Polskiego, aż do 

zwycięstwa!
Precz z obłudą CKW .!
Precz z walką bratobójczą!
Niech żyje polski Naród!
Niech żyje robotnik —  Polak pod 

znakiem O. N. R.
Niech żyje „Sztafeta"!

Robotnik —  Polak.

Robotników polskich usuwaja z Francji
PARYŻ. (KAP). Z Lens wvru- I Brak pracy daje się bardzo od 

szył do Polski czwarty transport czuwać robotnikom polskim i w  
robotników polskich, zredukowa | innych gałęziach przemysłu tran

cuskiego.
Gdy chodzi o interes narodo* 

wy Francuzi usuwają nawet 
tych cudzoziemców, względem  
których nastrojeni są życzliwie. 
W  Polsce mamy przeszło 3 miljo 
ny obcych, nastrojonych wobec 
nas wrogo. Nasz interes narodo
wy wskazuje nam wyraźną dro* 
gę postępowania wobec nich.

Gdynia rozwiia się
Bandera polska na czwartem miejscu

G D Y N IA  (P A T .). W  tygodniu j^mności 69.014 ton. 
od 21 do 27 maja b. r. ruch stat- Ogólny obrót towarowy wy* 
ków w porcie gdyńskim wyniósł niósł 127.116,8 ton, z czego na 
176 statków o łącznej pojemno- przywóz przypada 22.536 ton, a 
ści 135.997 tonn, z czego weszło na wywóz 104.580,8 ton.
90 statków o pojemności 76.983 Bandiera polska była na czwar- 
ton, a wyszło 86 statków o po- tem miejscu.

nych ostatnio w górnictwie. O- 
gółem wyjechało do Polski w o- 
slatnich czasach 2.500 robotni
ków. Z oświadczenia p. Luhame 
la, dyrektora Komitetu kopalń 
francuskich, opuścić ma jeszcze 
Francję w najbliższym czasie o- 
koło 3 tysięcy robotników pol
skich, zatrudnionych w  górni
ctwie.

Komunizm i socjalizm — narzędziem w rekach żydów
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Bronią się cudzemi 
rĘKami

Przedwczoraj na przedmie
ściach Warszawy rozlepili komu 
niści odezwę, nawołujący do wal 
ki z Obozem Narodowo - Rady
kalnym. Treść jej, podana we 
wczorajszej „Sztafecie44, została 
skonfiskowana przez cenzurę, 
wskutek czego nie możemy się 
z nią rozprawić należycie.

Trzeba jednak mimo wszystko 
stwierdzić jaskrawy fakt: pełną 
solidarność komunistów i4 P. P. 
S. w zwalczaniu naszego Obozu. 
Wszystkie tarcia i niesnaski zo
stały między P. P- S- i komuni
stami zawieszone, na kółku i za
warto wyraźne braterstwo broni. 
Do przymierza pociągnięto jesz
cze żydowski „Bund44.

Z jakiego to powodu napotka
liśmy na tak zwarty front? Cze
mu to dawni przeciwnicy pogo
dzili się tak łatwo i maszerują 
razem?

Oto pozw oliliśmy sobie w Pol-, 
sce na rzecz zbyt zuchwałą, by 
mogła ujść bezkarnie: powie
dzieliśmy poprostu. głośno i do
bitnie, że „żyd nie może być oby 
watelem państwa polskiego44. W  
obronie swych przywilejów w 
Polsce rzucili żydzi wszystkie si
ły jakiemi tylko rozporządzają. 
Musieli zaryzykować nawet to, 
że ujawniają prawdę wszystkim 
niezaślepionym, że kompromitu
ją  za jednym zamachem dwa 
swoje narzędzia: komunizm i 
P. P. S.

To się już stało. PPS. CK W ., a 
zaraz potem komuniści stanęli 
jawnie po stronie żydów. Pano
wie z „Robotnika44 i pracujący 
nielegalnie komuniści oddawna 
już żyją pod wspólnym dachem. 
Już oddawna komuniści znaleźli 
schronienie w organizacjach P. 
P. S. i pracują pod jej firmą. 
Stąd sojusz P. P. S. z „Bundem44, 
organizacją żydowsko - socjali
styczną o wyraźnem obliczu ko 
munistycznem. Ci sami panowie
0 rysach semickich kręcą się dzi 
6iaj w redakcji „Robotnika44 pod 
firmą P. P. S. i każą rozklejać 
odezwy na przedmieściach stoli 
cy, jako komuniści.
* Stara P. P. S., walcząca z ko

munistami, mająca jakieś uczu
cia polskie —  to dziś nieżywy 
lew. Slinęły dni dawnej świetno
ści i został tylkc^ legalny szyld 
dla żydowsko - komunistycz
nych poczynań.

"Skąd biorą się jednak jeszcze 
prawdziwi polscy robotnicy pod 
tym żydowskim sztandarem? 
Skąd biorą się Polacy - komuni
ści (bo Polaków —  pepeesow- 
ców właściwie już niema)?

W  okresie tworzenia się nasze 
go państwa wypłynęły na 
wierzch różne męty i grasują po 
dziś dzień. Różne rekiny przemy 
słowe i finansowe na wzór za
chodu, a szczególnie na w zór Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki 
dorwały się do głosu i poczęły de 
cydować o działaniach wszyst
kich obozów1 politycznych. Stąd 
Polska, kraj ubogi, prawdziwa 
ojczyzna nędzy wiejskiej i miej
skiej, rządzona była przez czyn
niki kapitału, kapitału w małej 
części polskiego, głównie zaś ob
cego.

konstytucja z 1921 r. nakazała 
wprawdzie poszanowanie pracy, 
ale hasło to pozostało frazesem, 
zwykłem kłamstwem; dzisiejsze 
ubezpieczalnie społeczne, czy 
dawniejsze Kasy Chorych nie są 
chyba objawem szacunku dla 
świata pracy, są raczej udręcze
niem.

Cóż dziw nego, że w  takich wTa 
runkach głodny, polski robotnik 
począł oglądać się za ratunkiem? 
Uwierzył tym, którzy pomstowa 
li na wpływy kapitalistów i obie 
cywali zgłodniałym zwalenie u- 
stroju kapitalistycznego i rządy 
proletarjatu. Pozbawiony środ
ków do życia polski robotnik i 
bezrobotny Polak daw ał się brać 
na lep agitatorom żydowskim, 
tym wilkom w owczej skórze.

Dziś obałamuconym otwierają 
się oczy. Widzą, że żydowski ka 
pitalizm i żydowski socjalizm, to 
dwie ręce wyrastające z jednego 
ciała. To poprostu wielki, świa
towy szwindel, odda jący pod pa
nowanie synów Izraela pieniądze
1 świat pracy.

Ci robotnicy —  Polacy, którzy 
do dziś dnia jeszcze pozostali w 
szeregach komunistycznych i

W ybryk żydowskiego zarządcy
Oskarżyciel — oszczercą

Przed diwoma miesiącami Ho
tel Angielski p r y  ulicy W ierz
bowej w Warszawie przeszedł 
v ręce żydowskie. Fakt ten był
by zwykłym i coraz częstszym w 
czasach obecnych wypadkiem 
przejścia w żydowskie ręce pla
cówki polskiej, gdyby nie to, że 
w konsekwencji wyniknęła spra
wa sądową kompromitująca no
we żydowskie przedsiębiorstwo.

W  Hotelu Angielskim od paru 
lat zamieszkiwał znany w sferach 
artystycznych Warszawy p. Sta
nisław Lewicki, reżyser Opery 
Warszawskiej. Na mocy porozu-

M A Ł \  b b L j t l O N

B o m b a
tylko kwotę 10-krotnie mniejszą.

W  marcu b. r. p. Paczkowski 
zwrócił się do reżysera powiada
miając go, że hotel przechodzi «v 
obce ręce, wobec czego nowi wła 
ściciele, żydzi, prawdopodobnie 
nie będą honorować wspomnia
nej umowy. Radził więc arty
ście, aby wyprowadził się i jąk
ną jszybciej uregulował zaległo
ści.

Wkrótce na miejscu p. Pacz
kowskiego stanął na czele dyrek
cji żyd, nazwiskiem Wawelberg. 
Lewicki wyprowadził się z hote
lu, pozostając jednak dłużny nie-

mienia z ówczesnym dyrektorem -delką kwotę. Ku swemu najwięk
Paczkowskim p. Lewicki miał pła 
cić za mieszkanie co miesiąc w 
miarę otrzymywania swojej gaży 
z Opery warszawskiej. Ponieważ 
dyrekcja Opery nie płaciła regu 
larnie powstały więc zaległości 
wynoszące około kilkuset z ło 
tych. Artysta, który miał 2.000 
zł. pensji otrzymywał drobną

szemu zdziwieniu i przerażeniu 
otrzymał on wezwanie do Sądu 
jako... oskarżony o wyłudzenie i 
szalbierstwo.

Okazało się, że żydowska dy
rekcja zarzuciła p. Lewickiemu, 
iż zajmując lokal w hotelu z roz
mysłem nie płacił podciągając 
ten wypadek pod powszechnie

Rozpustnik żydowski
s k a z a n y

Szwajcarzy
też mają ich dosyć

W  Szwajcarji utworzyła się 
ostatnio organizacja pod nazwą 
„narodowej akcji przeciwko wol
nomularstwu". Złożyła ona rzą
dowi związkowemu memorjał, w 
którym domaga się rozwiązania 
masonerji i innych podobnych 
sekt o charakterze konspiracyj
nym. „A kcja " gromadzi obecnie 
podpisy, by zebrać wymagane 
dla plebiscytu minimum 50.000 
głosów. Według paryskiej „La 
Croix" liczba ta zostanie wkrót
ce znacznie przekroczona.

Masonerja odgrywa dotych
czas w Szwajcarji bardzo poważ 
ną rolę. Zgodnie z informacjami 
„Courrier de Geneve" liczy ona 
od czterdziestu do pięćdziesięciu 
tysięcy członków; pewna ich 
część zajmuje najwyższe i naj-

. . . . .  i iż i • • , .wpływowsze stanowiska publicz-
lic ja  polityczna zlikwidowała Ko j na i mnych. Słowem: sami żydzi. L e. Oburzenie na masonerję

policyjnych szwajcarską tłumaczy się m. in.

LU B LIN  (Tel. w ł.). Na wokan
dzie Sądu w  Lublinie znalazła 
się sprawa żyda Jakóba Katza 
oskarżonego o dopuszczenie się 
czynów niemoralnych na 5-let- 
niej Janince Jaśkiewiczównie.

Matka dziewczynki była żoną 
dozorcy domu, gdzie mieszkał 
Katz. Jaśkiewiczowa bardzo czę 
sto przychodziła razem z córecz

ką do Katza u którego prała bie
liznę. Pewnego dnia dziewczyn
ka przybiegła z płaczem do do
mu, opowiadająę matce, że Katz 
napastuje ją. Policja wszczęła 
dochodzenie, które potwierdziło 
w zupełności skargę Janinki.

Wyuzdanego rozpustnika ży
dowskiego Sąd Okręgowy ska
zał na 1 rok więzienia.

Kto kieruje robotą wywrotową?
Wykrycie sztabu Partji Komunistyczne|
W  tych dniach warszawska po I Buxbaum, Maksa Warchaftma-

znane historje z rozmaitemi gość
mi, który po spożyciu libacji nie 
płacą rachunku.

Wczoraj przed sądem Grodz
kim 12 oddziału p. Lewicki, za
służony pracownik na polu krze
wienia kultury scenicznej w Po l
sce, mający za sobą 40 lat rzetel 
nej pracy na deskach teatralnych, 
stanął oskarżony przez żyda o 
dopuszczanie się szalbierstwa. 
Sąd po rozpatrzeniu sprawy i 
przesłuchaniu p. Paczkowskiego 
jako świadka zrehabilitował arty 
stę, ogłaszając wyrok uniewin
niający’

Prawdopodobnie wybryk ży
dowskiego zarządcy nie ujdzie 
bezkarnie i p. Lewicki wystąpi do 
Sądiu o ukaranie oszczerczego 
oskarżyciela.

mitet Partji Komunistycznej. 
Skład tego „sztabu" jest tak cha
rakterystyczny, że podajemy 
wszystkie nazwiska, które udało 
się zdobyć.

Aresztowano: Arona Lewier- 
towskiego, głośnego działacza ko 
munistycznego i wybitnego człon 
ka C K W  —  Komunistycznej Par 
tji, znanego pod pseudonimem 
„Michalik", Frydę Grinbcrg, Ra
chelę Ajdenberg, przy której zna 
łeziono 5.000 zł., należących do 
funduszów partyjnych. Z innych 
wybitniejszych działaczy komu
nistycznych, którzy zostali a- 
resztowani, należy wymienić: dr. 
Marjję Tcncer, u której znalezio
no kasę partyjną, zawierającą 
16.000 zł., Szajndla Lewina, Ewę  
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Pełne prawa państwowe
dla szkół żydowskich

Jak donosi „H ajn t" Warszaw 
skie kurator jum szkolne przyzna
ło pełne prawa państwowe dla 
żeńskiej szkoły zawodowej przy 
towarzystwie „O rt" w  Warsza
wie. Przy szkole tej została utwo 
rzona własna komisja egzamina
cyjna dila ohsolwentek szkoły. W  
skład tej komisji wchodzą: kie
rowniczka i nauczyciele tej szko
ły; komisja ta będzie wydawać 
ab sol we: kom oficjalne dyplomy 
czeladnika.

Należy zauważyć, że to jest 
pierwszy wypadek, kiedy szkoła 
zawodowa z żydowskim językiem 
nauczania otrzymała własną pań
stwową komisję egzaminacyjną.

A  polskie najlepsze gimnazja 
Platerówny i Zamoyskiego praw 
państwowych są pozbawione.

W  ręce władz 
wpadła kasa partyjna, zawierają 
ca 30.000 zł. gotówką. Pieniądze 
te były przeznaczone na robotę 
agitacyjną, opłacanie agentów 
komunistycznych lub ulotek i 
kolportaż bibuły. Władze natra 
fiły na księgę kasową komuni
stów, z której wynika, że w chwi 
Ii aresztowania komuniści po
winni posiadać 60.000 zł. w  go
tówce. Ponieważ znaleziono tyl
ko połowę tej kwoty, przeto 
istnieje przypuszczenie, że pozo 
stała suma została zdefraudowa- 
na przez członków organizacji.

Zoon oficera policji
W  policyjnym domu zdrowia 

w Otwocku, po długich cierpie
niach, zmarł 29.5 ś. p. Bolesław 
Keller, podkomisarz policji pań
stwowej m. Warszawy. Żył lat 
46. Pozostawił żonę i troje dzieci. 
Ś. p. Keller służył w szeregach 
b. Straży Obywatelskiej, ostat
nio był kierownikiem 24-go komi
sarjatu. Odznaczał się sumienno
ścią i pracowitością, czem zyskał 
zaufanie u swych podwładnych. 
Śmierć ogólnie łubianego, powa
żanego i cenionego oficera policji 
wzbudziła żal nietylko wśród 
oficerów, ale i niższych szarż po
licji.

„O. N. R. nie śmie już wszcząć otwar 
tej walki z robotnikami. Ale zato urzą 
dził on sobie punkt obserwacyjny z ce 
lem zupełnie wyraźnym. Oto wynajął 
on mieszkanie jednopokojowe ua 4 cm 
piętrze w podwórzu, gdzie mieści się 
drukarnia „Sztafety". Z okna tego mie 
szkanta widać dobrze drukarnię „R o
botnika44.

Radzimy jednak panom z O. N. R. 
zaniechać nawet obserwacji, n i e 
m ó w i ą c  j  u i  o j a k i e j ś  
s t r a t e g j i ,  o i l e  o n i e j  
m a r z  ą44.

„Robotnik44, 1 czerwca 1934 r.

Żyjemy w czasach cichych, w cza
sach spokojnych, stowem w okresie 
sielanki. Dziś zwykły obywatel nie po
trzebuje protekcji, aby uzyskać posa
dę, a zwykły socjalista nie potrzebuje 
nawet tak bardzo posady, bo są inne 
środki zarobku łatwiejsze.

Ano tak jest. Takie czasy.
W  redakcji pisma niby robotniczego 

opłacanego suto gotówką żydowskich 
kapitalistów —  niepokój. Oj, Boże, 
Boże, co robić. Tam szmer, tu zgrzyt, 
tu światełko, tam okienko. Strach wa 
łęsa się po kątach. Wszyscy chodzą na 
palcach. Dookoła i dookoła. Cisza. Pra 
ca, oj jaka ciężka praca.

Nagle na schodach mocny stuk cięż
kich butów. Szarpnięcie za klamki, 
łupnięcie mocne w drzwi.

Nic. Cisza.
Nie pomogą żydowskie kapitały. Nad 

chodzi lud.
Wszyscy panowie pod stół, pod stół.

Ktoś puka i puka.
Nie odzywa się nikt.
Pukanie. Pukanie.
Po długiej naradzie siedemdziesię

cioletni woźny otworzył. Zmartwieli. 
Wszedł drab ogromny, barczysty. Pod 
łapą wielka paka. Postawił Prędko 
wzięli pokwitowanie. Podpisali. W y
szedł szczęknąwszy drzwiami, aż za- 
dudniało.

Odetchnęli.
Zebrali się dokoła. Nikt nie śmiał 

dotknąć, poruszyć. Stali dokota, gło
wami kiwali, spoglądali po sobie smrtt 
nie żałośnie. Nie mieli śmiałości, nie 
mieli.

A może, a może... lepiej poczekać, 
kogoś fachowego sprowadzić. Lepiej 
czekać.

Postanowili odejść. Od czasu do cza 
su zaglądali, nie działo się nic. Poważ 
ne leadery, łysiejące wyjadacze, wygi 

partyjne czuty się bardzo niebardzo.

Czekały. W  ciszy, w spokoju.

Z lokalu wymykali się na palcach. 
Wysuwali . się cichutko, jak zgoła nic 
przystało znakomitym rewolucjoni
stom. Szeptali po kątach —  Bomba... 
Bomba.

W  nocy kilkunastoletni chłopak z ze 
cerni nie wytrzymał. Podkradł się ci 
chutko do paczki dotarł. Oddrutował. 
Odwiązał paczkę. Odwinął papier drżą 
cymi z ciekawości rękoma.

Leżały stosem.
...były to stare roczniki „Przeglądu 

Filozoficznego44.
„en“ .

Ambasador Roosevelta w Europ e
P. Chill podróżuje po Europie

faktem, że w szerokich kołach 
społeczeństwa przypisuje się jej 
winę za rozruchy w Genewie i 
Lozannie.

 O---------

Piaskarze i żwirnicy
skrzywdzeni

Podobno żwirnicy f piaskarze 
mają być z ich pracą usunięci po 
za granice miasta Warszawy. 
W ywołało to wśród nich zanie
pokojenie, ponieważ wydobywa-1 
nie piasku i żwiru jest w tych 
częściach W isły utrudnione i po
drożyłoby również koszty tsans- 
portu.

Trzeba tu nadmienić, że pia
skarze i żwirnicy zawarli już od
powiednie umowy z miastem.

Wczoraj odbyła się konferen
cja prasowa w ambasadzie Sta
nów Zjednoczonych, gdzie spe
cjalny wysłannik prezydenta 
Roosevelta ambasador Child dzie 
lił się wrażeniami z podróży po 
Europie. Ambasador Child stwier 
dził znaczną rozbudowę Polski w 
porównaniu z ubiegłemi latami, 
poczem sprecyzował punkt w i
dzenia amerykański na zagadnie 
nia międzynarodowego obrotu

towarowego i zadłużenia. Ame
rykanie stoją na stanowisku, że 
należy wyrównywać eksport z 
importem wyłącznie w ogólnej 
sumie, a nie poszczególnie z każ- 
dem państwem, co do spłacania 
długów, to spłacanie towarami 
uważają Stany Zjednoczone za 
równoznaczne z odkupowaniem 
za pożyczone pieniądze. Dłużni
cy amerykańscy mają na te spra- 
\ry poglądy odmienne.

Po śmierci admirała Togo
depesza kondolencyjna Prezydenta Mościckiego

Rozprawy nożowe
Na rogu ul. Konarskiego i Dzi

kiej wywiązała się bójka nożo
wa, w której został poraniony 
Kazimierz Książkiewicz lat 27 za 
mieszkały Stawki 4.

Przy uł. Łamanej 5 w  czasie 
rozprawy nożowej otrzymał 3 
rany cięte Jan Pepłowski lat 34 
zamieszkały Tarchomińska 13. 
Rannego przewieziono do szpita 
la Przemienienia Pańskiego.

W AR SZA W A , (PAT). Prezy
dent Rzplitej wysłał na ręce ce
sarza Japonji depeszę treści na
stępującej;

J. C. Mość. Hirohito, cesarz 
Japonji —  Tokio.

Proszę W . C. Mość. przyjąć 
we najgłębsze wyrazy współczu 
cia z powodu żałoby, jaka do
tknęła Japonję przez śmierć 
sławnego admirała Togo.

(— ) Ignacy Mościcki.

W  odpowiedzi p. Prezydent 
Rzplitej otrzymał depeszę treści 
następującej:

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej —  Warszawa.

Dziękuję szczerze W . Ekscelen 
cji za jego gorące wyrazy współ
czucia spowodu śmierci admira
ła Togo, który posiadł całe nie 
zaufanie.

(— ) Hirohito.

POLACY KUPUJĄ  
TYLKO U POLAKÓW

W kanałach odnaleziono
skradzione dokumenty

P A R Y Ż  (P A T .). Dokumenty 
skradzione niedawno w dyrekcji 
szkoły głównej zarządu kopalń 
francuskich w Saarze zostały 
wczoraj przypadkowo wyłowio

ne w jednym z kanałów. Według 
doniesień dzienników pierwsze 
oględziny wykazały, że znale
zione 7 worków materjału zawie 
rają wszystkie skradzione akty.

Zamęt w  AngIJf
powodu niepowodzenia konferencji Rozbrojeniowej

wierzą swym żydowskim wo
dzom —  to nie są ludzie źli. Są 
to tylko obałamuceni sprytnie, 
nieszczęśliwi Polacy. Biedni, 
głodni polscy robotnicy 1 bezro
botni, którym się zdaje, że ura
tuje ich żydowski komunizm.

Nie mówimy oczywiście o płat 
nych agitatorach komunistycz
nych. To są pachołkowie żydow
scy tyle warci, co ci dyrektorzy, 
wysługujący się żydowskiemu 
kapitałowi.

Żydzi nie odznaczają się od
wagą. Jest im daleko dogodniej 
rzucić na ulicę obałamuconcgo 
polskiego robotnika, niż nara
żać się samemu. Dziś znowu 
próbują zwykłej swej metody.

Uderzyliśmy w żydów; bronić 
ma ich na rozkaz żydowski pol
ski robotnik.

O H A M O F O N Y
U R K O W  S K I

Żelazna 3 1.

Handel win i towarów 
kolonjalnyeh 

W . TA R K O W S K I
ul Marszałkowska 68

Papier 
D r u k i  

Pióra wiecane 
„ P I O N I E R "  
Marszałkowska I l i

obok kina .Światowid1

Wytworne iua*,ectwo Męskie 
wykonuje długoletni 
pracownik pierwszo 
rzędnych firm po ce 
nach bardzo niskich 

St. Szu ęcki 
Mokotowska fis m tttel R-57-Sś

S te m p le  k a u c z u k o w e  
T a b l i c e  e m a l j o w e

A. SKONIECZNY
Senatorska 3.

Pokoje umeblowane 
niekrępujace*— chrześ
cijanom. Wilanowska 6 —19 

O k p lięą  Książęce).

K R A W 1 t  L 
S. CZAPIŃSKI

Marszałkowska 145

1'anio płaszcze kąpie
lowe, ręczniki i prze
ścieradła w wielkim 

wyborze
BOI. ORtHOWSHl Krurza 48.

W. FURM AŃSKI
Żórawia 17 

T  orebki damskie, 
walizy, pudła do
kapeluszy i t. d.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
Założony w roku 1877-ym, uskutecznia na
prawę i doróbki najbardziej skomplikowane.

System zegarka obojętny. 

„ P I O T R  S M A Ł B Ć "  

Warszawa, Mazowiecka Nr. 2, tel. 599-44

KĄPIE LO W E  
Płaszcze, 

prześcieradła, 
ręczniki 

C Z E K A Y 
Marszałkowska 92

LO NDYN, (ATE). 1.5. Niepo
wodzenie obrad konferencji roz 

! brojeniowej pociągnie za sobą 
kryzys gabinetu angielskiego. 
Większa część ministrów z mi
nistrem wojny lordem Hailsha- 
mem na czele domaga się zwięk 
szenia zbrojeń a w pierwszym 
rzędzie rozbudowy lotnictwa. 
Premjer Mac Donald oraz kilku 
ministrów wypowiada się w spo 
sób stanowczy przeciwko tej po
lityce.

„News Chronicie" donosi, że 
rozdźwięki w gabinecie posiada- 

j ją charakter poważny i że nale
ży się liczyć z ustąpieniem prem 
jera Mac Donalda. Drugim powo 
dem konfliktu jest sprawa In- 
dyj Prawe skrzydło konserwaty
stów wypowiada się w  sposób 
zdecydowany przeciwko projek

TANIU sprzedam fote 
le klubowe, przyjmuję 
obstalunki i przeróbki 
wszelkich mebli. 
Krucza 37 — Taoicer.

—  Na fundusz prasowy „Szta
fety44 W -R  5 zł.

—  J. K. dla robotników Per
kuna 4 zł.

towi konstytucji dla Indyj, któ
ry ma być definitywnie opraco
wany w ciągu lata. W  kołach 
politycznych podkreślają, że nie 
jest wykluczony rozłam w stron 
nictwie konserwatywnem na 
tem tle. Gabinet Mac Donald^ 
nędzie zrekonstruowany najpóż 
niej w ciągu jesieni. Nie jest wy
kluczone, że przesilenie gabine
towe pociągnie za sobą rozwią
zanie obecnego parlamentu i roz 
pisanie nowych wyborów.

—  O - ------

Nieof tiaina poczta
konkurowała z min. Pi i Ts

Niejaki Noech Tertelbaun. 
(Franciszkańska 30) zajmował 
się od dłuższego czasu odbiera
niem klienteli prawowitej pocz
cie.

Mianowicie zorganizował dorta 
wę korespondencji szeregu firm 
żydowskich z Siedlec do adresa
tów warszawskich. Pomysłowe
go kombinatora skazał sąd staro
ściński na 150 zł. grzywny.
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s  P R T
Za d w a  tygodnie

walczymy z Wiochami
w  lekkiej atletyce

Zarząd PZLA potwierdził propozy
cję Włoch na rozegranie w dniu 17 b. 
m. międzypaństwowego meczu 1. atle
tycznego Polska —  Włochy. Mecz od
będzie się w jednem z włoskich miast.

W  każdej konkurencji startować bę
dzie po 2 zawodników z każdego pań
stwa. Punktacja: 4 —  3 —  2 —  1 pkt., 
w sztafetach —  3 i 1 pkt.

Dotychczas uzgodniono następujący 
program spotkania: biegi płaskie na
H)0, 400, 1500 i 5000 mtr., płotki 110 
i 400 mtr., skoki wdał i wzwyż, rzuty 
oszczepem i dyskiem.

Skład naszego zespołu zostanie usta
lony w  przyszłym tygodniu.

Nieuzgodnione są jeszcze nast. kon
kurencje: Włosi proponują sztafetę 
4X100 mtr., my wolimy sztafetę 
szwedzką lub olimpijską. Włosi propo 
nują rzut młotem zamiast kulą, PZLA 
obstaje przy kuli. Wreszcie Włosi prag 
ną mieć w programie trójskók zamiast 
tyczki, PZLA zgadza się ewentualnie 
na trójskok i na tyczkę, ale nie godzi 
się na sam trójskok.

„Kom isja Trzech" PZLA obserwować 
będzie w ciągu najbliższych dni formę 
czołowych naszych zawodników. A w 
dniu 3 b. m. w ramach meczu AZS —  
Warszawianka (o drużynowe mistrzo
stwo Warszawy) odbędą się zawody e- 
liminacyjne w kilku konkurencjach.

Dziś w Łazienkach—Konkurs otwarcia
Dziś, w sobotę, na pięknym torze 

hippicznym w Łazienkach rozpocznie 
się o godz. 15-ej —  „Konkurs Otwar
cia" im. szefa sztabu głównego.

Pierwsza serja konkursu rozegrana 
będzie o nagrodę p. Małgorzaty Callon, 
druga —  o nagrodę tej samej osoby,

trzecia —  o nagrodę Warsz. Klubu Jaz 
dy dla Pań 1 jeźdźców cywilnych.

Wczoraj, w  piątek, członkowie jeź
dzieckich ekip Francji, Niemiec i Łot
wy złożyli wieńce na grobie „Nieznane
go Żołnierza" w stolicy.

M ISTRZOSTW A GIMNASTYCZNE 

ŚW IATA Z UDZIAŁEM POLAKÓW

W e czwartek w południe Regent 
Horthy przyjął delegację Międzynaro
dowego Związku Gimnastycznego. W  
imieniu delegacji przemówił hr. Za
moyski, prezes Federacji Międzynaro
dowej. W  odpowiedzi regent Horthy w 
gorących słowach powitał delegację.

Zarząd Międzynarodowego Związku 
Gimnastycznego przyjął na swego 
członka —  Związek Gimnastyczny Nie 
miecki, który bierze udział w rozpo
czętych w Budapeszcie mistrzostwach 
gimnastycznych świata.

Na stadjonie w  Budapeszcie nastą
piła inauguracja mistrzostw. W  defila 
dzie zawodników wyróżniali się Pola
cy, maszerujący w amarantowych ko

szulach, oklaskiwani gorąco przez pu
bliczność.

Przemówienie inauguracyjne w y
głosił prezes ministrów, Goembes.

MECZ BOKSERSKI NA KORTACH 
TENISOW YCH

Dziś, w  sobotę, na kortach teniso
wych Legji odbędzie się mecz bokser
ski pomiędzy G. K .S. z Grudziądza a 
reprezentacją stołecznej Legji.

W  drużynie grudziądzkiej startować 
będzie m. in. mistrz Polski, Czortek i 
wicemistrz Polski, Kozłowski.

Zawody rozpoczną się o godz. 16.30.

GRY SPORTOWE
W  tabeli mistrzowskiej prowadzi 

AZS przed Skrą i Polonją, które dzielą 
drugie miejsce, mając jednakową licz 
bę punktów.

DZISIEJSZY 
KALENDARZ SPORTOW Y

Dziś, t. j. w sobotę, odbędą się w 
Warszawie następujące imprezy spor
towe:

—  Na stadjonie hippicznym w Ła
zienkach o godz. 15-tej oficjalne o- 
twarcie 7-mych międzynarodowych za
wodów hippicznych z udziałem najlep 
szych jeźdźców 7-miu państw. W  pro
gramie konkurs otwarcia im. szefa szta 
bu głównego.

—  Na kortach tenisowych Legji o g. 
16.30 mecz bokserski pomiędzy G. K. 
S. z Grudziądza a Legją warsz. W  
skład Pomorzan wchodzi mistrz Polski, 
Czortek i wicemistrz Kozłowski.

—  W  sądzie apelacyjnym odbędzie 
się sprawa wybitnego żydowskiego 
sportowca Czyża, skazanego w pierw
szej instancji na dwa lata z zawiesze
niem za sprzeniewierzenia w Z. Z. Pro 
kurator, jak wiadomo, zgłosił apelację, 
z powodu zbyt niskiego wymiaru kary.

ZE ŚW IATA

—  Z inicjatywy Stowarz. W ęgier
sko - Polskiego odbędzie się w dniu 1 
lipca b. r. specjalny bieg wioślarskiego 
im. Sobieskiego.

Bieg mieć będzie miejsce na Dunaju, 
dystans 72 kim., odcinek Esztergom —  
Budapeszt.

—  Niemiecki Zw. Tenisowy ustalił 
skład reprezentacji Niemiec do rozgry
wek o puhar Davisa.

W  skład drużyny reprezentacyjnej 
weszli: von Cramm, Denker, Nourney 
i dr. Tuscher.

Niemcy grają o puhar w drugiej run 
dzie z Francją, w dniach 8 —  10 b. m. 
w Paryżu.

—  Międzynar. Zw. Kajakowy pro
ponuje nast. program biegów na ka
jakach w igrzyskach olimpijskich 1936 
roku w Berlinie: sztywne jedynki i 
dwójki na 1000 mtr. Składaki jedynki 
i dwójki —  na 10 kim.

—  Doskonały 10-ciobójca niemiec
ki Sievert uzyskał w tych dniach dosko 
nałe wyniki: dysk —  48.28 mtr., kula
—  15.05 m., oszczep —  62.50 m., wdał
—  7 mtr., wzwyż —  180 cmt.

—  Finlandzki lekkoatleta Perasalo 
uzyskał w tych dniach w skoku wzwyż 
doskonały wynik —  2 m. 0,5 cmt.

K u l t  k r o k o d y l u
Niezwykłe odkrycia archeologiczne

Włoska misja archeologiczna 
porobiła zajmujące odkrycia w 
Tebtunis w oazie Fajum, która w 
trzecim wieku przed Chrystusem 
stanowiła jeden z głównych o- 
środków kultu krokodylów.

O kulcie tym nikłe tylko 
wzmianki znajdujemy u bada
czy starożytnych kultur.

Wiemy, że taki „bóg“ krokody 
li nazywał się Seb-Neb-Tunis i 
zamieszkiwał jak to jest zwycza 
jem tych stworzeń, w wodzie. 
Tylko, że to nie była zwykła wo
da. Była to woda święta, zawarta 
w świętej sadzawce, i miała rze
komo niezwykłe własności lecz

nicze. Ba, nie w każdej kałuży ta 
ki Seb - Neb macha dostojnym 
ogonem!

Miejsce zamieszkania tego nie 
zwykłego krokodyla było pilnie 
strzeżone.

Do sadzawki prowadziła sze
roka droga, używana w czasie 
procesyj. Obie jej strony zdobiły 
olbrzymie posągi zwierząt, wyku 
te z piaskowca. Zachowały się 
jeszcze na piedestałach dwa lwy. 
Na święto opierano na nich bal
dachimy, a w łapy ich wkładano 
lampy oliwne.

W  pobliżu odkryto kilka budo 
wli, w których kapłani urządzali

uczty, a także dużo domów pry* 
watnych.

Nieco niejasna jest sprawa na 
stępstwa tronu, jeśli tu wogóle a 
tronie może być mowa. Po naj- 
dłuższem życiu, taki Seb-Nebi 
„wyciągał ogon“, poczem balsa* 
mowano go i owijano w papi- 
rus. Wówczas „bogiem" zosta* 
wał pewno jego najstarszy syn* 
Z tego wynikałoby, że w sadzaw 
ce musiała istnieć cała rodzina' 
świętych krokodyli. Jak wynika 
ze znalezionych w budowlach pa 
pirusów, pożarcie przez Seb * 
Neb - Tunisa uważane było za 
wyjątkową przyjemność.

__ _  _  _  _ _  _ _  . . .  _ _  —_  _ _  _  ^  _  K U P  Ł O S  n a  IV o  w y  m - >  w  I e c l  e  6 4

CHCESZ W Y G R A Ć ?  „ DZIERŻANOWSKIEGO
g d y ±  t a m  s t o l e  p a d a j ą  
cl i i  *  e  - w y p r a n e .

100 tys ęcy sposobów leczenia
znali lekarze duciu ów

Sztuka leczenia dolegliwości 
ludzkich sięga czasów bardzo 
zamierzchłych, Niemal wszyst
kie mitologje przypisują jej po
czątki okresowi, w którym bogo
wie chodzili po świecie, jako 
zwykli śmiertelnicy. Ba, niektó
rzy potrafili odkryć różne spe
cjalizacje i szkoły lekarskie 
wśród bogów. Według podań, 
które rozpowszechnione są w  Ty 
becie, pierwszym medykiem był 
niejaki Sertub, który posiadał rze 
komo 100 tysięcy sposobów le
czenia. Ciekawe, kto liczył te spo 
soby!

W iedzę Sertuba odziedziczył 
no nim syn, Ni-Uńbie, który w 
państwie bogów otrzymał posa
dę nadwornego lekarza uszko
dzonych cieleśnie duchów. Był 
to nodobno młodzian niezwykłej 
urody, swojego rodzaju arysto
krata, gdyż szczycił się pochodzę j 
niem z rodu Brahmy. Opowiada
ją, że jedno dotknięcie wysmuk
łych palców Ni-Urbie leczyło

chorych, a kobiety podnosiły się 
z łoża boleści na sam jego widok. 
Łatwo było takiemu medykowi 
stosować owe setki tysięcy spo
sobów kuracji, skoro wyposażo
ny był w tak nadprzyrodzone 
własności lecznicze. A le  niech
by spróbował wiząć do ręki lan
cet, albo kręcić pigułki! Tak, 
czy inaczej, stworzył on własną 
szkołę lekarską, której adeptami 
były takie wielkości jak Asw il i 
Indra, bóg nieba i powietrza. 
Ten ostatni wtajemniczył w  swój 
kunszt jeden ze swych młodo
cianych flirtów, Dziewicę Nieba 
(w  greckiej mitologji Eos). Bogi
ni ta wyspecjalizowała się w ko
smetyce, gdyż za pomocą tajemni 
czego nektaru potrafiła zachować 
piękno i świeżość owych 16-tu 
lat, w  których była tak szczęśli
wa z Aswinem. Wiedzę swoją 
przekazała ona już nie bogom, 
lecz 8-miu starcom z ludzkiego 
gatunku, których wyg’ ąd, jeżeli 
wierzyć podaniom, niezbyt mógł

Amatorzy jajecznicy
co lubią w ęże
W  londyńskim ogrodzie zoolo- 

gicznym na karmienie zwierząt 
zużywa się rocznie przeszło 25t 
tysiące jaj. Szczególnymi amato
rami tego zdrowego pokarmu 
okazały się węże. Dyrekcja stara 
się zaspokoić najbardziej wyszu 
kane gusta swoich pupilów.
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W E  W SZYSTKICH  

KOSZYKACH I KIOSKACH

zachęcać do korzystania z ich' 
wiedzy medycznej. Byli oni na
dzy i wychudzeni długiemi po
stami, mieli długie włosy, brody, 
a nawet paznogcie (coby na to 
powiedzieli nowocześni higieni
ści!). Jakimi drogami kroczyła 
od tych czasów medycyna, poda 
nia tybetańskie nie podają.

PAWEŁ DUNIN ^

ZBRODNIA 
MICHAŁA FRONCZAKA

Na wniosek właścicieli wielkich kopalń węgla, policja wyradza 
bieda-szyby. W  jednym z nich zginął bezrobotny górnik Wojciech 
Fronczak. Ten fakt stał się przyczyną zbrodni Michała Fronczaka, 
praktykanta w fabryce blachy ocynkowanej Samuela Grasberga.

Z córką Grasberga Rachelą nawiązuje romans dyrektor mini
ster Karnicki najmita kapitału niemieckiego na Śląsku. Stary Grasberg 
chce to wyzyskać dla walki z konkurentami na rynku. Dla ułatwienia 
sobie walki namawia Michała Fronczaka, swego urzędnika do fałszo
wania ksiąg.

Nieoczekiwanie Michał Fronczak dowiaduje się o strasznej 
śmierci rodziców w bieda-szybie. Za sprawcę zbrodni uważa Fron- 
ezak Karnickiego.

Pod wpływem krzywdy Franczak daje się pociągnąć agitato
rowi komunistycznemu żydowi Zimmerowi.

Karnicki z kochanką wyjeżdża do Warszawy,
W  drodze powrotnej samochód Karnick!ego ulega katastrofie. 

Z pod wywróconego auta wydobywają nieprzytomnego Karnickiego.
A nS pustych polach bieda-szybów znów zaczynają gromadzić 

się biedni, głodni ludzie.
Ten moment umie wykorzystać żyd komunista Zimmer. On 

pcha Fronczaka do zagitowania — do buntowania tłumu. Fronczak na 
czele zrewoltowanej grupy robotników idzie ku siedzibie Dyrekcji. 
Zimmer umiejętnie wyprowadza go z tłumu. Widowisko rozegra się 
bez nich. Reżyserzy pozostają na uboczu śledząc tylko przebieg akcji.

Fronczak czuje, że z organizacją komunistyczną nie jest on 
związany uczuciami, że wiele go dzieli od towarzyszów partyjnych.

Bezpośredni jego przełażony w partji przedstawia Fronczaka 
wyższej władzy, uważając go za godnego i wypróbowanego w akcji.

Fronczak mimo całego oddania partji, nie może się zdobyć na 
zaufanie dla kierownika. Słucha jego wywodów ale nie wierzy w nie.

Interesy żyda Grasberga rozwijają się nadal.

Grasberg namyślał się. Jasne, że Strumyeki weksli nie w y
kupi. Trzeba będzie zatem za niego zapłacić dwadzieścia tysięcy. 
A le  Strumyeki jest potrzebny. Może pomóc, albo przeszkodzić. 
I to sam wymyślił Strumyckiego. Kto mógł przypuszczać, że to 
będzie kosztować? Oceniał w milczeniu szanse.

—  Chętnie bym to zrobił —  zaczął po przerwie —  ale cho
dzi o to, że ostatnio jeszcze komuś zrobiłem taką usługę. Zasadni
czo, jak panu mówiłem, nie mam trudności, ale teraz jest pełny 
sezon i dlatego bardzo wyzyskałem, ale ile jeszcze mogę zdyskon
tować, tyle panu hrabiemu zrobię.

—  A  ile pan może? —  dopytywał się niecierpliwie Stru- 
mycki.

—  To zaraz każę sprawdzić w  buchalter ji —  nacisnął dzwo
nek trzy razy.

Przyleciał Jakiś młodiy żydek.

—  Panie Grunberg sprawdzi pan ile weksli możemy jeszcze 
dać do Banku Odbudowy Gospodarstwa?

—  Zaraz panie szefie. t
Faktycznie Grasberg mógł jeszcze dostać w Banku Odbu

dowy Gospodarstwa nawet sto tysięcy. A le  wiedział napewno, 
że za chwilę zjaw i się pan Grunberg i poda cyfrę pięć tysięcy 
złotych. Specjalnością Griinberga było wyszukiwanie różnych 
cyfr na żądanie szefa. Komedja była świetnie zainscenizowana. 
Grunberg wychodził z pokoju i żadnych cyfr nie szukał. Na drugi 
dlzwonek szefa wracał i szukał wzrokiem na papierze, którym obi
te było biurko, cyfry wypisanej w umówionem miejscu przez 
szefa. Grasberg zapisywał ją nieznacznie, bez zwracania uwagi 
gości. Grunberg z powagą przeglądał przyniesione papiery i od
czytywał z nich rzekomo cyfry.

W  ten sposób każdy mógł przypuszczać, że informacje 
otrzymywane od Grasberga są ścisłe. Przecież w obecności gościa 
polecał przeprowadzać obliczenia i w obecności gościa przycho
dził urzędnik z rezultatem obliczeń, W  ten sposób naprzykład 
w obecności dostawcy węgla Grasberg zapytywał po ile chce brać 
za dostarczony węgiel jego konkurent, w obecności Grasberga do
wiadywał się odbiorca odpadków cynku ile daje za tonę drugi 
odibiorca i t. d.

Tak było i tym razem. Grunberg zjawił się po chwili z ja- 
kiemiś aktami.

—  No, jak tam? —  zapytał Grasberg.
— i Panie szefie, na pierwszego było wolne dyskonto trzy

dzieści jeden tysięcy dwieście. Od tego czasu zdyskontowaliśmy 
weksle na dwadzieścia sześć tysięcy sto pięćdziesiąt. Zostaje pięć 
tysięcy pięćdziesiąt złotych.

—  Dziękuję panu. Grasberg podziwiał w cichości bystrość 
praktykanta, który błyskawicznie dokomponowywał różne cyfry, 
byłe wykazać, że zostaje tyle, ile Grasberg napisał ołówkiem.

—  W ięc panie hrabio do tej wysokości mogę służyć. Pan 
sam widzi, że chciałbym więcej, ale nie mogę...

—  Jestem zobowiązany. A  kiediy możnaby tego,..
—  Panu hrabiemu zależy na pośpiechu? Zaraz poślę po 

blankiety i każę panu hrabiemu wypłacić, a z wekslem to już póź
niej —  pójdę później do banku i odbiorę pieniądze.

Szybko załatwiono tranzakcję. Strumyeki uważał, że nie 
popełnia nic niewłaściwego, gdyż napewno wykupi te weksle, 
tak że Grasberg nie straci. Natomiast Grasberg był głęboko prze
konany, że hrabia Strumyeki weksli nie wykupi i trzeba będzie 
za niego zapłacić.

Ostatecznie czy to była wina Strumyckiego, że w sprawach 
finansowych żydzi polscy lepiej przewidują przyszłość od pol
skich arystokratów od rad nadzorczych?

Strumyeki po wyjściu od Grasberga skonstatował, że ma 
już dosyć pieniędzy na zapłacenie nowej Hispano-Suizy: Dzie
sięć tysięcy dyjet, pięć tysięcy odi Grasberga —  razem piętnaście. 
I mówią potem —  rozmyślał —  że arystokracja nie umie praco
wać... Nie, stanowczo ten stary książę Djabelnicki i jego adheren

ci zbyt surowo oceniają nas, którzy nie wahamy się wziąć na sie
bie ciężkie obowiązki pracy „nad utrwaleniem gospodarczego ju
tra państwowości polskiej’.

Po  wyjściu Strumyckiego Rachela zjawiła się u ojca.
—  Ten Strumyeki —  zauważyła —  to nie jest taki osioł, 

jak się wydaje. /
Podsłuchiwałaś ?
—  A  pewno. Jak ten dostał pięć tysięcy, to co ja mam 

dostać?
—  Dostaniesz wszystko po mojej śmierci.
—- A le  teraz? Ja chcę teraz, bo mi się należy.
—  Zobaczymy, zobaczymy. Może z tego nic nie będzie* 

A le  jak będzie to uff—
—• No co?
—  To można zrobić wielkie rzeczy, wielkie pieniądze. Ja 

mam jeden plan, ale musisz pomóc. Siądź to ci wszystko opowiem.
Długo rozmawiali, układali plany, obliczali spodziewane 

zyski. Grasberg był zadowolony z córki. Umiała liczyć i kombi
nować.
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Na drugi dzień Strumyeki zjaw ił się znów w  biurze Szczy- 
glińskiego. Zastępca Karnickiego przyjął go natychmiast.

—  Czem mogę panu służyć, panie hrabio? —  zapytał. Jak 
stoi pańska praca?

—  Poszło mi nadspodziewanie łatwo. Odrazu wczoraj zor
ientowałem się w technicznej i ekonomicznej stronie sprawy, tak 
że moja praca jest bliska zakończenia.

—  Do jakich wniosków pan doszedł?
—  Postawię wniosek, żeby cenę blachy dla Grasberga obni

żyć o dwie trzecie.
—  Coo? O dwie trzecie? To jest do jednej trzeciej.
—  Pan się dziwi? A le  ja obstaję przy swojem. Jeżeli ceny 

artykułów rolniczych, jak naprzykład żyta, spadły o dwie trze
cie, to o tyle trzeba obniżyć ceny blachy dla Grasberga.

—  Panie hrabio, to tak się tylko wydaje strasznem. A le  
niech pan weźmie pod uwagę, jaka klęska jest w rolnictwie spo- 
wodu niskich cen? Czy pan by chciał tak samo w hutnictwie? 
Niech pan weźmie pod uwagę, że mamy szereg wydatków stałych, 
których zmniejszać nie można. Huty muszą posyłać do Berlina 
frocenty od długów, przeważnie po 12 do 15 procent rocznie, 
musimy płacić pensje, robocizny, wreszcie dyjety. Wszystko to 
trzeba by poobniżać o dwie trzecie, gdyby się chciało zniżyć tak 
cenę blachy. A  pan się, panie hrabio pytał Grasberga czy on obni
ży cenę o dwie trzecie?

Strumyeki się zamyślił. Skrzywienie malujące się na jego 
twarzy świadczyło o tem, że robi wielki wysiłek.

—  Taaak. O jedną trzecią dyjety. A  to ciekawa uwaga. To 
nie można tej ceny obniżyć?

—  No jak pan hrabia chce to o 15 procent.
D- c. n.

P R E N U M E R A T A

Opłaty za pełne okresy kalendarzowe: w  Warszawie i na prowincji 
(z wysyłką): miesięcznie 2 zł. 30 gr. kwartalnie 6 zł. 50 gr., półrocznie 12 
zł. 50 gr., rocznie 24 zł.

Wszelkie należności dla Administracji „Sztafety" prosimy przekozywać 
wyłącznie za pośrednictwem P. K. O. konto Nr. 28.659 „Sztafeta" Spółka 
z ogr odp. Warszawa Dla uniknięcia pomyłek prosimy o wyraźne zaznacza
nie celu wpłaty (na prenumeratę dziennika lub tygodnika i t. p.) na odwrocie

R E D A K C J A
Sekretarjat Redakcji czynny codziennie od 11 —  13. 

, telefon 6.48-55.

A D M I N I S T R A C J A
Warszawa, Nowy Świat 39, telefon tymczasowy 2-78-52.

blankietu nadawczego P. K. O. Czynna codziennie, z wyjątkiem niedziel I świąt od godziny 9-ej do 14-ej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Za miejsce wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty (układ 6-o szpal 
towy) —  przed tekstem i w tekście — 80 gr„ na ostatniej stronie -  60 gr. 
Ogłoszenia w dziale: „Polacy kupują tylko u Polaków" (układ 9 cio szpalto* 
wy) —  20 gr. lekarskie 40 gr., o poszukiwaniu pracy 15 gr. Ogłoszenia spe

cjalne 50 proc. drożej.

Redaktor odp.: Ryszard Oracz Kon o P. K. O. Nr. 28.659. W vd aw ca ! Jan M osdorf
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